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W ŚWIETLE BLISKIEGO FRONTU
W ojna ogarnęła dalszą polać polskich 

ziem. Cale nasze kresy wschodnie od Wil
na po Zaleszczyki są już pod sowiecką o- 
kupacją, lub stanow ią teren frontu. Na 
środkowym  froncie w ojska sowieckie do
cierają do sław etnej linii Curzona i lada 
dzień w kroczą do Gen. Gubernii. W ojna 
bezpośrednio znów tra tu je  najrdzenniejsze 
polskie ziemie. Za w ojną nie nadążyła po
lityka. Do dziś nie są uregulow ane stosun
ki polsko-sowieckie, wszystko jest często 
im prow izacja, przypadkiem , posunięciem 
jednostronnym , stanem  faktycznym . W ojna 
jednak ma to do siebie, że upraszcza nie
zwykle zagadnienia, sięga do najprostszych 
motorów ludzkiego dzratania, rozjaśnia za
wiłości historyczne i polityczne. W tych 
w ypadkach niezawodny jest niem al in 
stynkt historyczny mas.

Polskie m asy pracujące czują i wiedzą, 
jak  brzm ią podstawowe zasady polskiej 
rac ji stanu i racji stanu polskiego św iata 
pracy. Masy te wiedzą, że nie będą się 
nigdzie ewakuować, chyba lokalnie i pod 
przym usem . Nie chcą inaczej, a m uszą i bę
dą tkw ić na swojej ziemi, w swoim mieś
cie, w Polsce. W iedzą one równie dobrze, 
iż Sowiety są u nas również ty lko  oku
pantem , że okupacja sowiecka na polskiej

ziemi za Bugiem czy przed Bugiem musi 
być jedynie etapem  na drodze do polskiej 
suwerenności. W iedzą jednak  także, że z 
Sowietami nie toczym y w ojny, że m am y 
dziś ty lko jeden: antyniem iecki front. S py
tajcie każdego robotnika i' chłopa, usłyszy
cie ten sam pogląd, pogląd zgodny zresztą 
z opinią czynników, powołanych do p recy
zowania polskiej rac ji stanu i reprezentu
jących polskie życie polityczne.

Ten sam instynkt historyczny niesłycha
nie u ła tw ia masom odrzucać precz reak 
cyjne, faszystowskie i kom unistyczne 
chw yty  propagandowe. Na karkołom ną 
m etafizykę sanacyjnych  sobiepanów, na 
zbrodnie i głupotę eneszetową, na powódź 
słów pepeerowskich m asy pa trzą  jak  na 
przejściową mniej lub bardziej m ętną p ia
nę na polskim życiu. W iadomo: jedni
uciekną, inni się zadekują, inni się spodlą 
i zaprzedadzą. Robotnik, chłop, pracownik 
umysłowy, drobny rzemieślnik i kupiec 
zostaną sobą — i oni Polskę budow ać bę
dą.

Gdy idzie front, z całym i okropnościam i 
w ojny, m asy zachow ają powagę i godność. 
D la kąkolu polskiego faszyzmu, dla m or
derców, a także dla am atorów  karie ry  pod 
now ą okupacją pogarda i potępienie.

DOKOŁA WARCHOLSTWA ONR
Naczelni/ W ódz A. K. w ydał rozkaz, 

stw ierdzający, że ty lko  te oddziały wojsko
we, które wchodzą w skład A. K., stano
wią arm ię polską. W szystkie inne form acje 
nie m ają nic wspólnego z wojskiem pol
skim i Polakom  nie wolno do nich nale
żeć. Rozkaz ten został w ydany w związ
ku  ze zwróceniem się do Naczelnego Do
wództw a Komendy N. S. Z. z apelacją prze
ciw zarządzeniom  K om endtnta A. K., m o
cą k tórych  przerw ane zostały wszelkie 
pertrak tac je  z Komendą N. S. Z., oddziały

n-s-zetowe natom iast podlegają włączeniu 
do A. K.

W ten sposób próba tw orzenia jakichś 
kom plikacji form alnych i organizacyjnych 
odpada. O ddziały NSZ, które nie podpo
rządku ją  się w m yśl poprzedniego jeszcze 
rozkazu trak tow ane będą jako oddziały 
służące dyw ersji przeciw  Polsce.

Historia dinto jry O NR  rozw ija się jak  
krym inalny  film. Jak  pisaliśm y, po w yro
ku  sądu NSZ, skazującym  ppułk. Lesińskie- 
go na karę śmierci z powodu przyjęcia



przezeń z rozkazu K om endanta A. K. za
dania wcielenia oddziałów NSZ do A. K. 
nastąpiło  „ułaskaw ienie" go naskutek  zrze
czenia się przezeń m isji i podporządkow a
nia się Kom endantowi NSZ — Kmicicowi. 
Tak przynajm niej brzm iało oświadczenie 
R ady Politycznej NSZ i list, jak i Komen
dan t A. K. o trzym ał od ppułk. Lesińskie-

go. Obecnie okazuje się, że list ten został 
wym uszony na Lesińskim groźbą rewolwe
ru  po uwięzieniu go przez bandę NSZ. I k 
sińskiemu udało się w ym knąć z rąk  ban
dy. Zam eldował się on u Kom endanta A. K. 
i spełnia dalej swe zadanie scalania od
działów NSZ w  ram ach A. K. wbrew roz
kazom pana Kmicica.

POT.SKIE MIASTO W ILNO
Jedno z najdroższych naszym  sercom 

m iast Polski —• Wilno — zdobyte zostało 
przez wojska sowieckie. Nie są znane jesz
cze szczegóły walk o miasto. Były one za
cięte, ale krótkotrw ałe — można więc mieć 
nadzieję, że nie ucierpiało ono zbvt pow aż
nie. W  bitw ie o Wilno wzięły udział od
działy naszej Arm ii Krajowej, które się u- 
jaw niły  wobec wojsk sowieckich i w spół
działały z nim i przy  zdobyw aniu m iasta.

Wilno przeżyw a więc już sw oją czw artą 
okupację: by ła okupacja sowiecka, litew 
ska, niemiecka, a teraz znów sowiecka. 
W szyscy znam y niezłom ny charak ter jego 
mieszkańców i ich gorące przyw iązanie do 
Polski. Wobec ucieczki z W ilna ogromnej 
większości napływow ej ludności litewskiej, 
skom prom itowanej w spółpracą z Niem ca
mi, a także z uw agi na zupełne w ym ordo
wanie przez Niemców i Litwinów tam te j
szej ludności żydowskiej, w kraczające w oj
ska sowieckie zdobyły m iasto o p rzygn ia
ta jącej przewadze ludności polskiej, w isto
cie jedno z najbardzie j polskich m iast Rze
czypospolitej. W  mieście tym  istnieje sze
roko rozbudow any apara t adm inistracyjny 
Polski Podziemnej, legalne przedstaw iciel
stwo rządu Rzeczypospolitej oraz walczące, 
z Niemcami oddziały Arm ii Krajowej. Pol
ska będzie się domagała, aby  fak ty  te zo
sta ły  uznane, jako jedyny  realny  czynnik 
polityczny na terenie W ilna. Toteż z n a j
większym napięciem śledzić będziem y w ia
domości z W ilna i innych m iast Wileń- 
szczyzny, dla których nadeszła już godzi
na wyzwolenia od jarzm a niemieckiego

W zw iązku z sy tuacją  ja k a  pow staje na 
wschodnich ziemiach Rzeczypospolitej w ar
to przytoczyć następujące oświadczenie 
prem . M ikołajczyka, wygłoszone na uro
czystościach z okazji pierwszej rocznicy 
śmierci gen. Sikorskiego.

W ojska polskie, walcząc z Niemcami, o- 
fiarow ując swą w spółpracę wojskom so-' 
wieckim, w kraczającym  na teren Polski w 
pościgu za Niemcami, m ają praw o oczeki
wać uznan ia  zarówno za ich w alkę i po
święcenia, jak  i uznania ich jako wolnych 
żołnierzy Rzeczypospolitej, w alczących o 
wolność i niepodległość państw a polskie
go pod rozkazam i swych praw ow itych do
wódców, w m yśl w ytycznych rządu Rze
czypospolitej. A dm inistracja Polski Pod
ziemnej, k ieru jąc je j w alką, oporem i n a 

strojam i mas, spraw uje -  lokalną władzę 
państw ow ą i spełnia do ostatniej chwili 
swój obowiązek. O fiarow ując współpracę, 
m a ona również praw o oczekiwać uznania 
i pomocy na drodze do dalszego organi
zowania w alki przeciwko Niemcom i po
parcia p rzy  odbudowie życia społecznego 
i gospodarczego Polski na terenach uwol
nionych od Niemców".

KOMUNIKAT DOWÓDZTWA A. K 
Z DN. 5.VIII.

aj Na W ileńszczyźnie: W akcji rozbra
jan ia  posterunków  policji stoczono ciężką 
walkę w Opsie, k tórej nie udało się przed
tem zdobyć sowieckim oddziałom p a r ty 
zanckim  w sile kilkuset ludzi. O ddział p a r
tyzancki A. K. po parogodzinnej walce 
zdobył bun k ry  i umocnienia miasteczka, 
przyczem  wzięto do niewoli 50 Niemców 
oraz zdobyto uzbrojenie i ekwipunek. G ar
nizon białoruski O psy przeszedł na naszą 
stronę.

b) Na Śląsku: W  połowie czerwca oddział 
partyzanck i A. K. przebił się przez otacza
jące siły niemieckie w rej. Niegowonice — 
Błędów. Niemcy spalili w obu miejscowo
ściach szereg polskich domów w raz z miesz
kańcam i. W tym  były  kobiety i dzieci.

c) W Lubelskim: W lasach na płd. od 
Biłgoraju nasze oddziały otoczone razem 
z oddziałam i sowieckimi przez duże siły 
niemieckie przebiły  się przez otaczający 
pierścień. Na skutek akcji niemieckiej 
znaczne s tra ty  poniosła ludność cywilna.

O WIELKOŚĆ NARODU POLSKIEGO
O odzyskaniu przez nas niepodległości w 

ogromnej mierze stanowi w kład krwi, ja 
k i w ciągu pięciu la t w ojny Polska d a 
w ała i wciąż hojnie daje zarówno w k ra 
ju, jak  i na polach bitew  daleko od g ra
nic naszych ziem. Ale o u trzym aniu  tej 
niepodległości, o zyskaniu pozycji równo
rzędnej pa rtn e ra  w stosunku do innych 
wolnych narodów, zadecyduje polska rze
czywistość powojenna, rozwój naszego spo
łeczeństwa, udział jak i będziemy wziąć w 
stanie w ogólnym postępie ludzkości.

Poto, aby  móc zająć miejsce poczesne 
w śród innych cywilizowanych narodów, 
m usim y jaknajszybciej zlikwidować szereg 
sm utnych rekordów, jakie k ra j dzierżył 
przed obecną wojną. Należą do nich: naj-



niższy dochód społeczny, największe 1 za
gęszczenie i najw iększa ilość m ałych m ie
szkań, najniższa konsum cja cukru i w ie
lu innych artykułów  spożycia, wysokie ce
ny książek i książek tych m ałe nakłady, 
po reform ie Jędrzejewiczów — najniższy 
poziom ośw iaty wiejskiej, bardzo niska 
stopa życiowa w arstw  pracujących. O cy
w ilizacyjnym  poziomie Polski stanow ić 
ma nie pew na ilość przem ysłow ych b a
ronów i posiadaczy ziemskich, k tórzy  po
ziomem luksusu dorów nują swym zagra
nicznym  kolegom; nie apartam en ty  dyplo
macji, nie tereny  łowieckie Radziwiłłów czy 
w ykw intne m aniery  arystokracji. O n a
szej dorosłości cyw ilizacyjnej stanow ić m o
że tylko i w yłącznie podniesienie m ateria l
nego b y tu  w arstw  pracujących i godności 
ich pracy ; w arstw y pracujące m uszą mieć 
nieograniczone możliwości w  k ierunku 
kształcenia siebie i młodych pokoleń. Mu
szą mieć zapew niony udział w sam orzą
dzie zawodowym, gospodarczym  i k u ltu 
ralnym , bo ty lko na tych  drogach mogą 
rozw ijać sic umysłowo, rozumieć coraz le
piej życie i jego w ym agania, b rać udział 
żywszy w pracach  obyw atelskich, poczu
wać się do odpowiedzialności za losy o j
czyzny.

D la nas, socjalistów, te p raw dy nie są 
nowe. Lecz rozumieli je także i nasi prze-, 
ciwnicy polityczni, prow adzący zamsze 
dwulicową działalność. W  stosunkach we
w nętrznych bronili swoich przywilejów, 
robotnika i chłopa polskiego skazując na 
nędzę i przeciw staw iając się wszelkim p ró 
bom podniesienia poziomu ich życia. Lecz 
gdy przyjeżdżały  w ycieczki zagraniczne, 
lub gdy w ybitne jednostki z zagranicy 
zwiedzały Polskę, ci, k tórzy  toczyli w oj
nę np. z rozwojem ochrony pracy w Pol
sce — gościom pokazyw ali najw spanialsze 
z tego zakresu przykłady, pokazyw ali wzo
rowe żłobki dla dzieci i wzorowe urządze
nia dla robotników. Nie prow adzili ich do 
fabryk, k tóre zwycięsko opierały się obo
w iązującym  ustawom, nie pokazyw ali 
szkół wiejskich jednoizbowych i o jednym  
nauczycielu, nie wiedli ich na barak i A n
nopola.

Lecz p raw da o Polsce nic da się p rze
słonić pokcazowymi urządzeniam i. To co 
było daw niej na pokaz m usi być w Pol
sce regułą, jeśli zasłużyć chcem v,na m ia
no równorzędnego cyw ilizacyjnie narodu 
w stosunku do innych W ielkie i szybkie 
reform y gospodarcze, socjalne i ku ltu ra lne 
nastąpić muszą zaraz po wojnie, jeśli n a
ród nasz istnieć ma na praw ach równego 
z równym .

W DZIELNICACH ROBOTNICZYCH
Nie m a dziś jednej dzielnicy robotniczej 

w7 żadnym  z m iast polskich, gdzieby nie 
brakło setek ludzi, czy to wywiezionych

na roboty do Rzeszy czy na wschód, czy 
to porw apyćh do obozów często w prost od 
warsztatów7 czy jakiegoś zarobku. Terror 
okupanta i straszliwa nędza m aterialna, 
k tórej nie zm niejszały rozm aite dorywcze 
zarobki ze „szmuglu" czy innego „przem y
słu" ciężko dotknęły w  czasie w ojny ro 
botników polskich, k tórzy  weszli przecież 
w ten okres bez żadnych zasobów m ate
rialnych, k tórych  nie dał im sanacyjny  re 
gime.

A jednak  klasa ta  pomimo poniesionych 
stra t gotuje się dziś na okres niepodległoś
ci do wzięcia współodpowiedzialności za 
rządy  w k ra ju  na swoje barki.

Posłuchajcie, co się mówi w robotniczych 
dzielnicach. Tam m yśl o objęciu fab ryk  
przez robotników  i złam anie kapitalistycz
nego jarzm a w yzysku nie jest frazesem 
teoretyka. Tam się mówi o tym  z taką 
pewnością, z jaką chłopi mówią o refo r
mie rolnej, tam  się m yśli konkretnie i p ra k 
tycznie O tym , jak  to przeprowadzić. W  m a
łych dom kach przedmieść i w ielkich 
„czynszówkach", to jakże często padają  
słowa o tym, że nigdy nie dopuścimy do 
pow rotu sanacyjnej czy innej niewoli, że 
w alczyć będziemy o praw dziw ą dem okra
tyczną Polskę ludową.

Tam  w tych • dzielnicach uważniej, niż 
kto myśli, śledzi się m anew ry sanacji, szy
kującej się do obrony swych przywilejów , 
co posuwa się czasem aż do w spółpracy 
z Niemcami.

Jesteśmy gotowi! Ramię w ram ię z b ra t
nimi szeregam i chłopskimi, zgrupow anym i 
w7 łonie Stronnictw a Ludowego, zaraz od 
pierwszych dni niepodległości będziemy 
budować Polskę Ludową taką, jak  m y ją 
rozumiemy. Jesteśm y większością więc u fa 
m y w uszanowranie naszej woli .w7 w arun
kach .dem okracji. Ale b iada temu, k toby 
w7oli ilaszej usiłował przeciw staw ić się siłą. 

PACYFIKACJA ZAMOJSZCZYZNY 
(kor. wdasna)

Skrw aw iona w niezliczonych represjach 
Zam ojszczyzna przechodzi od miesiąca no
wą fazę niemieckiej pacyfikacji, k tóra roz
poczęła się 11 czerwca. Tym  razem  nie po
licja ale W ehrm acht wzięła się dodzieła. 
Trzem a falam i: od Tomaszowa, Zamościa 
i Zwierzyńca otoczono wsie w okolicach 
K rasnobrodu. Z opuszczonych wsi zrabo
wano odzież, zniszczono sprzęty od k re 
densów i kuferków  do łyżek i talerzy , a 
potem urządzono polowanie na ludzi, chro
niących się w lasach i na polu. Złapanych 
przewieziono do obozu i do więzień.

Z atrudniająca kilkuset ludzi fab ryka gię
tych mebli w Bondyżu była oblegana i o- 
strzeliw ana przez Gestapo. Robotnikom 
udało się zbiec z w yjątkiem  37, k tórych  
aresztowano i osadzono w więzieniu lu 
belskim. F ab ryka  jest nieczynna.



W Zamościu na t. z w. rotundzie urucho
miono kom ory gazowe i prosektorium . Ge
stapo odkopuje groby zwłaszcza zbiorowe 
i pali resztki trupów. M. in. spalono tru 
py kilkuset jeńców rosyjskich. Ale i ży 
wi ludzie, w yłapani w lasach uciekinierzy 
z pacyfikow anych terenów często są zabi
jan i w komorach.

W  Lublinie w nocy z 30 czerwca na 1 bm. 
aresztowano około 400 osób z pośród in te
ligencji. M. in. aresztowano wszystkich 
zwolnionych w swoim czasie z różnych 
obozów koncentracyjnych.

MATTEOTT BĘDZIE POMSZCZONY
Min. włoski, br. Sforza ogłosił iż został 

aresztow any i odpowiadać będzie przed są
dem zbir Mussoliniego Cesare Rossi, k tóry  
zamordc/wał w r . 1924 czczonego przez 
klasę robotniczą całego św iata męczennika 
socjalistycznego Matteotiego.

Matteoti, w ielki działacz włoskiego socja
lizmu, k tóry  w parlam encie i w akcji m a
sowej odważnie walczył przeciwko w pro
w adzaniu faszyzmu, s ta ł się tak  n ienaw ist
ny dla „Duce", iż kazał go skrytobójczo 
zamordować. Dziś, po dw udziestu latach, 
historia w ykańcza w ykonanie swego w y
roku, zachow ując wszystkie symbole.

LITEW SKIE BŁĘDY I ZAWODY
Radio londyńskie doniosło o w ypadku, 

k tó ry  m iał miejsce na terenie działalności 
partyzan tk i polskiej w W ileńszczyźnie. O d
dział polski rozbił grupę w ojska litewskie
go, trudniącego się głównie napadam i na 
ludność polską. Rozbrojonych dowódca 
polski puścił wolno, nakazując im udać 
się do tych oddziałów litewskich, które 
walczą z Niemcami i zaznaczył, że Polacy 
nie są wrogam i Litwinów.

Od czasu do czasu dochodzi do nas garść 
wiadomości z tam tych  terenów, które choć 
nie są może w tak  straszliwej sytuacji jak  
te okolice, gdzie szaleją bandy  ukraińskie,

■ ale niemniej zna jdu ją  się w położeniu nad 
w yraz ciężkim. W  ostatnich czasach Niem
cy zorganizowali na terenie W ileńszczyzny 
oddziały litewskie pod dowództwem gene
rała  Plechaviciusa. O ddziały te. powołane 
do celów w alki z dyw ersją sowiecką i b an 
dytam i, całą swą działalność obróciły na 
walkę z Polakam i. W  szerzeniu te rro ru  se
kundow ała im pilnie policja litewska, zw ią
zana ściśle z policją niemiecką i Gestapo. 
Gdy ak ty  terroru  zaczęły się mnożyć, wzię
ły  się do tej spraw y oddziały partyzan tów  
polskich, których na W ileńszczyźnie zna j
duje się spora ilość. W  szeregu m niej
szych i w iększych bitew  i potyczek oddzia
ły  polskie rozgrom iły zupełnie rozzuchw a
lonych zupełnie faszystów  litewskich. W ra
cające do swych baz „wojsko" litewskie 
bez broni i w sam ej bieliźnie wywołało 
śmiech u miejscowej ludności i drw iny

Niemców. O statecznie Niemcy, nie m ając 
pożytku z wojska Plechaviciusa, zarządzili 
przeniesienie litewskich form acyj na inne 
tereny, a spo tykając opór, poprostu zlikwi
dowali je, samego zaś P lechaviciusa aresz
towali.

Społeczeństwo litewskie chociaż m niej 
może ogarnięte szałem antypolskim  niż 
ukraińskie pozostaje jednak  nadal w ro
gie Polakom. Samo ono rozbija się coraz 
bardziej na zw alczające się grupki, a p ró 
by  konsolidacji nie dają  wyników. Część 
zaś Litw inów w ysługuje się nadal gorliwie 
Niemcom.

TRUDNA SZTUKA 
Damniej sztuką op tym izm u mógł upra

wiać ka żd y  niemal śm iertelnik A le dzi
siaj m czasach, które — jak  w yraził się 
pewien w y trw a ły  wesołek — są zło tym i 
żniw am i dla pesym istów , trzeba dobrze się 
namozołić, aby w  czarnej rzeczywistości 
odkryć różowe odblaski.

R zetelny optym ista , którem u miła jest 
przyszłość, naw et w  żałobnym  całunie 
zdoła w yp a trzyć  białą podszewkę. Jest on 
w  sw ym  niew dzięcznym  poszukiwaniu ra
dośniejszych okruchów w m ałow ydajnej 
rudzie ponurego „dzisiaj" daleko bardziej 
tw órczy, n iż jego przeciw nik  — pesym i
sta, k tó ry  gnuśnieje poprostu z nadmia
ru zła, napływającego tak  obficie mętną  
falą na jego m łyn.

O ptym ista  w  sw ym  nierów nym  pojedyn
ku  z pesym istą znajduje się naiczęściej w  
położeniu tonącego, co w  brzy tw ie  w idzi 
ratunek. Powiada on np.: „Kiedy przyjdą  

t bolszewicy, to nas w szystk ich  w yrżną“ — 
/ a bogato w yposażony w  arsenał potwor

ności przeciw nik na to: „Ba, ale kto tego 
doczeka?" 1 już, ju ż  w ydaje się, że pierw 
szy  będzie m usiał ustąpić ze sw ej ekspo
nowanej pozycji. A le  — ja k  się rzekło  — 
nieokiełznany pęd tw órczy ponosi obroń
cę różowości i naciera dalej:

„A jednak godzina policyjna ma swoje 
dobre strony  — zacieśnia ona w ięzy ro
dzinne. W  tych  resztkach rodzin w  Polsce, 
w  których  m ąż nie siedzi na Pawiaku, 
żona zaś nie trafiła  do obozu, a dzieci nie 
zostały złapane na roboty do Prus, cała 
rodzina spędza wspólnie w ieczory od sa
mego zm ierzchu. Aha!"

I  w idząc zgnębienie partnera odwiecz
nych  zmagań jasnego z ciem nym  w ysuw a  
nowe a tu ty:

„Niemcy m im o w szystko  w pływ ają  do
datnio na harmonię m ałżeńską. Teraz nie 
ma u nas m ow y o t. zw. scenach fam ilij
nych. Pow iedzm y, m am y do czynienia  
z parą, gdzie on — przyp u śćm y  — nie m u
si się ukryw ać, a ona — też p rzypuśćm y  — 
m ieszka pod w łasnym  nazw iskiem  z mę
żem. Umówili się, d a jm y  na to, na spotka
nie w  dom u o godz. trzeciej. Żona przy-



s7.1a na czas. Czwarta, piąta, szósta — m ę
ża nie widać. A tu w  mieście ja k  zw ykle  
strzelanina, łapanka. W reszcie m ąż zjaw ia  
się o siódmej. D aw niej jak  amen w  pacie
rzu w ybuch łaby scena m ałżeńska, posypa
ły b y  się b rzydkie  słowa, może coś jeszcze 
bardziej ważkiego... A  dzisiaj? Dziś żona  
rzuca się m ężow i na szy ję  ze łzam i ra
dości w  oczach i n a jtk liw szym i słowami 
w  ustach. T aka  szczęśliwa, że go nie zła
pali".

Trudna jest sztuka  op tym izm u , ale war
ta zachodu) o wschodzie pom ów im y kiedy- 
indziej). Zbliża się przecież chwila^ kie
d y  akcje op tym istów  pójdą niebosiężnie 
w  górę, pesym iści zaś pójdą  z torbami w  
ja sny świat.

KALENDARZYK HISTORYCZNY 
Porów nanie nie jest dowodem, ale może 

być niezwykle charakterystyczne. Obecna 
ofensywa sowiecka rozpoczęła się tvlko 
niewiele dalej na wschód, niż pam iętna 
ofensywa Tnhaczewskiego w r. 1920 — 
wówczas przeciwko Polsce skierowana. 
A więc w r. 1920 było tak : 4 lipca — po
czątek ofensywy, b itw a nad Autą, 5 — 6 
sforsowana Berezyna, 11 — 14 pada Mińsk 
i Wilno, 17 — zdobycie Baranowicz, 19 — 
zdobycie Grodna, 1 sierpnia pada Brześć, 
3 — pada Łomża, 6 — sforsowany Bug, 
12 — 14 forsowanie W isły pod Płockiem 
i na Łowicz.

O fensyw a Tuhaczewskiego m iała b łyska
wiczne tempo dzięki użyciu konnicy w 
wielkich rozm iarach. Dziś zam iast koni są 
czołgi i samochody. No, i w tedy zdarzały 
się cuda nad Wisłą.

GŁOSY I ODGŁOSY 
O postawę polskiego żołnierza. Komen

dant O kręgu W ileńskiego A. K. w ydał roz
kaz o następującym  brzm ieniu:

1. Ludność cyw ilna bez różnicy narodo
wości i w yznania (Polak. Litwin, Biało
rusin, Żyd, katolik , praw osławny) musi być 
trak tow any  jednakow o i sprawiedliwie. 
Żadne nadużycia w stosunku do ludności 
cywilnej nie mogą mieć miejsca. Ich ży
cie i mienie m usi być ochraniane przez 
A. K. Bezwzględnie zakazuję przeprow a
dzania przez oddz. partyzanckie wszelkiej 
akcji o charakterze politycznym , np. w y
siedlania ludności tak  miejscowej jak  i n a 
pływowej, zam ykania szkół, niszczenia po
mocy szkolnych i t. d.

4. Jeniec musi być trak tow any należycie 
w myśl przepisów  praw a m iędzynarodo
wego. W róg ran n y  m usi być opatrzony i 
pozostawiony na opiece ludności miejsco
wej. Żołnierz polski, k tó ry  źle obchodzi się 
z jeńcem lub rannym  wrogiem będzie k a 
rany  do k ary  śmierci włącznie.

6. K ażdy u ję ty  konfident, szpieg, zd ra j
ca itd. wrinien być skazyw any w yrokiem

Wojsk. Sądu Spec. na karę  śmierci. Bez
względnie zakazuję stosowania samosądu 
naw et na podstaw ie zeznań świadków.

L ęk przed reformą rolną. Stanowisko za
jęte przez R. J. N. w kw estii ag rarne j w y
wołuje jaknajostrzejszy  protest również i 
w ozonie .W nr. 3 — 4 w ydaw anej przez tę 
partię  „Polski Gospodarczej" czytam y: 
„Jest niezłom nym  naszym  pragnieniem  być 
państw em  praw orządnym  i dlatego w yraź
ne przypuszczenia, że ew entualne w yw ła
szczenie mogłoby nastąpić bez słusznego 
odszkodowania jest jako bezpraw ie nie do 
pom yślenia w ram ach państw a p raw orząd
nego, jak ie sobie m am y praw o w yobrażać". 
D la panów z k lik i ozonowej do pom yśle
nia są tego rodzaju  „praw orządne" czyny, 
jak  Bereza K artuska, Brześć i pacyfikac ja 
stra jku  chłopskiego itp. dobrodziejstwa, 
k tórym i obdarzyli Polskę w okresie swych 
trzynasto letn ich  rządów.

Najmiększa troska sańatorów. D la ozo- 
nowców spraw a najdonioślejszego znacze
nia i najbardzie j palącą jest lęk przed ja 
kąkolw iek zm ianą kw ietniow ej konstytucji. 
Dlatego zapewne tem aty  poświęcone tej 
kwestii stale pow racają na szpalty  p rasy  
sanacyjnej. O statnio a rty k u ł zaw ierający 
apoteozę tej konsty tucji znajdujem y w nr. 
3 — 5 w ydaw anego przez Ozon pism a 
„Młodzież W alcząca".

W rogowie deklaracji, W nr. 9 — 10 
„W ielkiej Polski", k tó ra  jest organem  oene- 
ryzu jącej secesji S tronnictw a Narodowego, 
znajdujem y ostrą napaść na D eklarację 
Rady Jedności N arodowej z dn. 15.111 r. b., 
w szczególności za stanowisko w spraw ie 
rolnej, k tóre „W ielka Polska" uw aża „nie 
ty lko za demagogiczne i bolszewickie, ale 
również za kom prom itujące nas wobec za
chodu". O enery w swej niechęci do dekla
rac ji R. J. N. nie są odosobnieni. Oto rów 
nocześnie z nim i a tak u ją  deklarację pe- 
peery, przy  czym swoje niezadowolenie 
z deklaracji uzasadniają zbytnim  je j ra d y 
kalizmem. C zytam y tedy w pepeerowskim 
czasopiśmie „Rada Narodowa", że „pro
gram  przebudow y społecznej w ysuw any 
przez lewicę dem okratyczną nosi cechy bez 
porów nania większego um iaru, niż niektó
re w ybitnie demagogiczne obietnice i nie 
dające się w ogóle zrealizować w danych 
w arunkach ustrojow ych postu laty  ogło
szone w deklaracji tak  zw anej R. J. N.“. 

WŚRÓD EM IGRA CJI NIEM IECKIEJ
Em igranći niemieccy zabiegają energicz

nie o względnie łagodne potraktow anie 
Niemiec przez aliantów  po wojnie. Nie
dawno F. Schatzhofer, by ły  redaktor „Vor- 
w artsu" w ypow iedział się przeciw  oku
pac ji Niemiec z chwilą zakończenia dzia
łań  wojennych. W yobraża on sobie okupa
cję m ilitarną Niemiec jako środek zapo
bieżenia wojnie domowej w  Rzeszy, k tóra



zresztą z pewnością natychm iast po wojnie 
przeobrazi się w dem okratyczne państwo.

Inny  pogląd natom iast w ypow iadają so
cjaliści niemieccy w Londynie; sprecyzo
w anie jego znajdujem y W książeczce p. t. 
„Przyszłe Niemcy'*. Obecność arm ij oku
pacyjnych  w Niemczech jest zrozum iała, 
ale arm ie te nie pow inny starać się o p rzy 
w racanie porządku wśród sam ych Niem
ców. Autorom książki przyśw ieca myśl, że 
Rzesza po zakończeniu działań wojennych 
m usi przejść w strząs dem okratycznej rewo
lucji, k tóra złamie w pływ y wielkiego prze
mysłu, zniesie kastę wojskową i rozpraw i 
się krw aw o z rządzącą kliką. „Doświad
czenia m inionych dziesiątków la t w skazu
ją  — czytam y w „Przyszłych Niemcach" — 
że dla Niemiec decyzja w ybran ia k ap i
talizm u albo socjalizmu jest decyzją w y
bran ia w ojny lub pokoju".

POMNIEJSZYCIELE FR A N C JI 
Rząd Vichy przem ianow ał ulicę Wilso

na w mieście Vichy nazwiskiem  zabitego 
sługi Goebbelsa — Henriot. Niedługo N a
poleona zastąpią Deatem, a Joannę d'Arc — 
m arszałkową Goeringową.

NOWY ŁAD 
Jak  donosi Londyn, H itler opracował 

plan  na pow ojenny okres. Polega on na 
tym , iż w A lpach, w rejonie Rerchtesga- 
den i w A lpach austriackich  powstanie 
partyzan tka nazistowska, k tóra przez k ap 
turow e m ordy będzie usiłowała wywrzeć 
nacisk na oficjalne Niemcy. Tyle zostało 
z m arzeń o „nowym ładzie".

7 LAT W ÓJNY Z JAPONIĄ 
7 lipca b. r. m ija siódma rocznica w y

buchu w ojny chińsko-japońskiej. Początko
wo według oficjalnego stanow iska Japonii 
nie- była to wojna, ale „incydent", ekspe
dycja karna, k tó ra  nie przeszkadzała istnie
niu stosunków dyplom atycznych. Wreszcie 
wojna została nazw ana po imieniu. Treść 
nie uległa zmianie. Bitwy, m arsze armii, 
naloty bombowe na otw arte m iasta, gw ał
ty  japońskie nad ludnością cyw ilną w o- 
kupow anych połaciach kraju . Znamy to 
wszystko, każdę pojęcie „nowoczesnej" woj
ny to talnej budzi k rw aw y refleks naszej 
świadomości. Ale 5 la t tem u czytająca p u b 
liczność opuszczała depesze „chińskie", a 
teror totalistyczny p ropagandy  kazał sym -‘ 
patyzow ać z zaborczą Japonią. Tylko de
m okratyczna prasa nazyw ała spraw ę po 
imieniu. W styd budzą dziś słowa Czang- 
Kai-Szeka wypowiedziane w 1939 r. do pol
skiego dziennikarz: „Naród chiński śledzi
z najgłębszą sym patią odrodzenie i stop
niowy rozwój Polski. To też zdaje nam  się ,' 
że stanowisko, jakie Polska zajęła wobec 
konflik tu  chińsko-japońskiego polega chy
ba na nieporozum ieniu i zniekształceniu 
p raw dy przez Japonię".

Istotnie, w alka Chin o wolność przypo
m inać m usi naszą w łasną historię i naszą 
teraźniejszość. Japoński „D rang nach... Sii- 
den“, stosowany konsekwentnie od 50-ciu 
la t (1894 — w ojna japońsko-chińska) zapo- 
mocą przemocy, w ynaradaw iania, okupacji 
gospodarczej, w ojny — to znane nam  fak
ty z dziejów stosunków polsko-niemieckich. 
A z drugiej strony sąsiedztwo sowieckie, 
czysto pozorna przyjaźń, — wróg Chin jest 
wszak historycznem  wrogiem Rosji: ko
m uniści chińscy walczą jako autonom iczna 
arm ia u boku arm ii chińskiej; a jednocze
śnie zapędy zaborcze, zajęcie Mongolii, 
ciągłe „incydenty" — ostatni konflikt g ra
niczny m iał miejsce przed dwoma miesią
cami. To w szystko znamy, zanadto dobrze 
znamy.

I jeszcze jeden fakt, budzący w nas bli
skie wspom nienia: postać Czang-Kai-Sze- 
ka. „Niewielkiego w zrostu i bardzo szczu
pły. Trochę zapadnięte piersi. C ała postać 
lekko pochylona naprzód. Skrom ny m un
dur". Jako młody oficer w yjechał do Mo
skwy w r. 1924, by przestudiow ać system 
sowiecki. W alkę o zjednoczenie Chin pro
wadził przeciwko Japonii, przeciwko ro
dzimej reakcji, a przede wszystkim  prze
ciwko Rosji i je j m ackom  w Chinach. F a 
natycznie p rzyw iązany  by ł do Chin jako 
takich, ale bez silnej w izji społecznej. Brak 
ty lko „krzaczastych brwi".

Społeczna stru k tu ra  Chin, psychologia 
narodu, jego -p rob lem atyka różni się tak 
ogromnie od europejskiej i polskiej w szcze
gólności, że dalej analogii posuwać nie mo
żna. Nie można też stosować dla Chin 
recept europejskich. Ale w ydaje nam  się, 
że i w Chinach rew olucyjny ruch demo
kratyczny  radyka lny  społecznie, łączący 
wolę przebudow y z wolą wolności byłby 
najw łaściw szym  w yrazicielem  interesu na
rodowego.

Tymczasem jednak C hiny dalej krw aw ią 
wojną, k tó ra  w praw dzie połowiczna, roz
proszona, dorywcza gnębi ten k ra j i n a j
liczniejszy naród św iata. I tak  samo jak 
my, Chińczycy czekają pow alenia H itlera, 
gdyż to będzie gw arancją szybkiego koń
ca japońskich P rusaków  Dalekiego W scho
du.

POMÓR NA GENERAŁÓW
Arm ia niemiecka straciła od miesiąca nie

mniej jak  34 generałów zabitych, wziętych 
do niewoli lub „zlikwidow anych". Śmierć 
lub wzięcie do niewoli generała jest zazw y
czaj dowodem, że podległa m u jednostka — 
dyw izja, korpus czy arm ia — poważnie u- 
cierpiala lub została całkowicie rozgromio
na. Tak wdęc w zrastająca z dnia na dzień 
liczba u traconych generałów jest jednym  ze 
w skaźników wojskowej klęski Niemiec na 
trzech frontach.

Jeszcze bardziej znamienne są jednak



Wypadki takiego czy innego „likw idow a
nia" generałów niemieckich. Oto do czar
nej listy  obejm ującej nazw iska Moldersa, 
Todta, Reiclienau i ty le  innych nagłych 
wypadków , doszli teraz generałowie D ietl 
i Jodl. Pierwszy z nich uchodził za n a j
głupszego i zapewne dlatego najbardziej 
H itlerow i oddanego generała niemieckiego. 
Znikł on w chwili, kiedy dowodzona przez 
niego arm ia w północnej F in landii zna la
zła się w  beznadziejnej sytuacji, z k tórej 
uratow ać ją  może ty lko ew akuacja m o
rzem, na k tórym  p anu ją  sprzym ierzeni, a l
bo lądem przez Szwecją, czemu arm ia 
szwedzka zdecydow ana jest stanowczo się 
przeciwstawić. Jeszcze bardziej w ym ow ny 
jest los słynnego gen. Rundstedta, k tóry  
z kolei uchodził za najzdolniejszego, a za
tem najm niej ufającego H itlerowi genera
ła niemieckiego. Usunięcie go z naczelnego 
dowództwa na zachodzie jest oczywistym  
zwaleniem na niego odpowiedzialności za 
wpuszczenie sojuszników na tery torium  
Francji. Miał on w yrazić się publicz
nie wobec swoich oficerów, że uw aża w oj
nę za przegraną. H itler nie odw ażył się 
jeszcze usunąć drugiego współodpowie
dzialnego za ten front — gen Rommla, 
może z uw agi na jego w ielką popularność 
w Niemczech, a może też za jego p rzy n a
leżność do p artii hitlerowskiej. Ale Rom
mel przegrał w łaśnie ” decydującą bitw ę 
o Caen, tak  że i na niego spaść może nie
bawem  gniew fiihrera.
POGROM NIEM IECKI NA W SCHODZIE 

W ojna na wschodzie p rzybiera coraz 
w yraźniej charak ter „Blitzkriegu". T ak ty 
ka sowiecka, trzeba przyznać znakomicie 
przeprow adzona, polega na zdobyw aniu 
kluczowych pozycji i jaknajszybszym  p a r
ciu dalej naprzód, przyczem  pozostające 
na ty łach ośrodki są likw idow ane przez 
nadciągającą drugą falę wojsk sowieckich. 
W ten sposób zdobyte zostały W itebsk, 
Połock, Mińsk i Wilno. W ypadki rozgry
w ają się z ta k ą  szybkością, że wiadomości 
podaw ane w chwili zam ykania num eru są* 
już nieaktualne w chwili jego ukazyw ania 
się. Na froncie wileńskim, w ojska sowiec
kie, po zdobyciu dworca i lotniska w W il
nie uderzyły  natychm iast w k ierunku na 
Kowno, oddalone o 100 km. od W ilna. W a
żna linia kolejowa W ilno — Dźwińsk —- 
Psków została przecięta w wielu punktach. 
W zdłuż D źw iny wojska sowieckie zajęły 
D ru ję  i Brasław  i podeszły pod sam 
Dźwińsk. To uderzenie sowieckie kieruje 
się na Tylżę i Królewiec i zm ierza do od
cięcia od Niemiec setek tysięcy wojsk nie
mieckich zgrupow anych na obszarze Litwy, 
Łotwy i Estonii. Wobec zagrożenia tą o- 
peracją  sowiecką, niemieckie naczelne do
wództwo miało jakoby powziąć postano
wienie ew akuow ania państw  bałtyckich, o 
czym donosi Sztokholm. Od granicy Prus

W schodnich w ojska sowieckie znajdują się
0 około 100 km. Całe P rusy W schodnie 
ogłoszone zostały jako strefa  wojenna. 
W ładze i naczelne dowódtzwo zapewniły 
ludność, że Niemcy nie dopuszczą do p rze
kroczenia przez Rosjan granicy Prus. Ko
bietom i dzieciom nakazano jednak  p rzy 
gotować się do w yjazdu w każdej chwili.

Na południe od W ilna zdobycie B ara
nowicz otworzyło Rosjanom drogę na Bia
łystok i Warszawę. Pomiędzy W ilnem i Ba
ranow iczam i front przesuw a się szybko na 
zachód, zdobyto Lidę, Nowogródek i No- 
wojelnię, zaś na zachód od Baranowicz 
Słonim, przez co zagrożony .jest bezpośre
dnio W ołkowysk i  Grodno. Również na 
wschód od Pińska Rosjanie czynią postę
p y  równolegle z przesuwaniem  się frontu  
białoruskiego. Zajęto Łuniniec, Dawidgró- 
dek. Na płd. od iPrypeci po zajęciu Kowla 
Rosjanie mieli uderzyć na zachód i płd. 
zach. i przejść Bug w k ierunku na Chełm— 
Lublin, oraz na S o k a l '— Lwów Nie w y
daje się jednak, żeby tu  chodziło o ńa- 
praw dę wielkąi operację ofensyw ną dajacą 
się porównać z uderzeniem na froncie b ia
łoruskim.

A kcja likw idow ania odciętych niemiec
kich dyw izji na wschód od Mińska postę
pu je szybko naprzód. W  czasie od 4 do
7 lipca w w alkach padło 28.000 Niemców, 
a 15.000 dostało się do niewoli. Na fron
cie fińskim  Rosjanie zdobyli m iasto Lackta, 
20 km. od Petrozawodzka.

ZDOBYCIE CAEN
Po pięciotygodniowych w alkach wojska 

bry ty jsk ie zdobyły miasto i port Caen u 
ujść ja  rzeki Orne. Miasto to padło w sku
tek um iejętnie przeprowadzonego m ane
w ru oskrzydlającego od płd.-zach. i czo
łowego a taku  poprzedzonego potężnym  
ogniem arty leryjskim , ogniem dział pokła
dowych m. i. pancernika -Rodney, oraz 
b. ciężkim bom bardowaniem . W  ten spo
sób sojusznicy zdobyli drugi w ielki port, 
k tó ry  pod względem zdolności p rze ładun
kowej jest 7-ym portem  Francji. Rommel 
zgrom adził pod Caen elitę, wojsk, w tern
8 dyw izji pancernych, które poniosły b. 
ciężkie straty . Niemieckie próby przeciw- 
uderzenia zostały udaremnione. Na fron
cie półw yspu cherbourskiego w ojska am e
rykańskie po kilkodniow ych w alkach zdo
były  miejscowość La H ave du Pnits na za
chodnim krańcu  frontu  oraz St. Jean de 
D aye na wschodnim krańcu, nad rzeką 
Vire. Na płd.-zach. od Caen zdobyto Bret- 
teville, w miejscu gdzie rzeka Odon w pa
da do rzeki Vire. Stopniowo pow staje więc 
silny fron t lądowy w Norm andii, umożli
w iający przeprow adzenie mocnego uderze
nia wgłąb Francji. F rancuska arm ia k r a 
jow a objaw ia coraz silniejszą działalność
1 w alczy o 30 zaledwie km. za linią fron
tu. Codzienne doniesienia niemieckie po-



tw ie rd z a ją  ak ty w n o ść  te j a rm ii, k tó ra  w ią 
że ok. 250.000 żołnierz y  n iem ieckich . N iem 
cy rozpoczęli ew ak u ac ję  b iu r  'ad m in is trac ji 
cy w iln e j z P a ry ż a  do N an cy  w A lzacji. 
W yw ieziono w  p ie rw szy m  rzędzie  a rc h i
w um  G estapo , o rg an izac ji T o d ta  oraz w y 
d z ia łu  k o n tro li gospodarczej.

NA FR O N C IE  PO ŁU D N IO W Y M  
N a froncie  w łosk im  trw a ją  n a d a l cięż

k ie  w a lk i n a  po łu d n ie  od osta teczne j lin ii 
ob ronne j K esserlinga u  stó p  A peninów . 
W ojska po lsk ie  po zdob yciu  O sim o pode
sz ły  na 8 km  od A nkony . N a odcinku  
Środkow ym  w o jsk a  b ry ty jsk ie  zb liża ją  się 
do Arezzo, zaś n a  zachodzie ‘am ery k an ie  
I F ra n c u z i zdoby li R osignano  i Y o lte rra  o 
15 km . od L ivorno. O p ó r n iem ieck i s ta l się 
n iezw y k le  zaciek ły . K ażda w ieś i k ażd y  
dom  b ron ione  są  z uporem . W  sam ym  L i
v o rn o  w y b u ch ły  w a lk i u liczne pom iędzy  
w łosk im i o d d z ia łam i pow stań czym i, a 
N iem cam i.

F R O N T  LOTNCZA 
N alo ty  sp rzy m ie rzo n y ch  trw a ją  n iep rze r

w an ie  n a  cen tra  p ro d u k c ji i ra f in e rii n a f ty  
i n a  inne cen tra  przem ysłow e. D okonano  
m. in. b. silnego n a lo tu  n a  o b iek ty  w re 
jon ie  W iednia i jego okolicy, ja k  F lo rids- 
dorf, o raz  n a  W ęgrzech. Ponad  2.000 m a
szyn am ery k ań sk ich  dokonało  n a lo tu  na 
fa b ry k i b en zy n y  sy n te ty czn e j koło L ip 
ska, w  B ern b u rg u , H alle  L euna. Boehlen, 
M erseburg , L u tzk e rn d o rf i O sehersleben. 
B om bardow ano  również, ra f in e rię  n a f tv  
kolo O b e rth a l na  G. Ś ląsku. L o tn ic tw o  so
juszn icze  dokonyw ało  p o n ad to  li. ciężkich  
a tak ó w  na  m iejsca  s ta r tu  i b azy  n iem iec
k ich  bom b la ta ją c y c h  w  p in  F ra n c ji, 
p rzyczem  u d a ło  się bom bam i 6-cio to n o 
w ym i rozb ić  jed en  z g łów nych  sk ładów  
ty c h  bom b w re jon ie  P a ry ża .

S am olo ty  sow ieckie b o m b ard o w ały  B ia
ły s to k , G rodno  i st. ko l K oszedary . 

D A L E K I W SC H Ó D  
W ojska  am ery k ań sk ie  zd o b y ły  osta tecz

n ie  w y sp ę  S a ipan , gdzie u s ta l w szelki zo r
g an izow any  opór Japończyków . L o tn ic tw o  
a lian ck ie  dokonało  szeregu now ych  n a lo 
tów  n a  Jap o n ię  z baz chińsk ich , b o m b a r
d u ją c  m. in. Sasebo koło N agasak i, K iu- 
Sziu  o raz  J a w a ta  w ielk ie  jap o ń sk ie  cen
tru m  przem ysłow e. L o tn ic tw o  a m e ry k a ń 
sk ie  dokonało  now ego silnego u d erzen ia  na 
w y sp y  B onin, 1.200 km . n a  p łd . od Tokio, 
gdzie zatop iono  w zgl uszkodzono 38 ja 
pońsk ich  sta tków , w tem  7 jednostek , w o jen 
nych . W  C h inach , Japończycy  z n a jd u ją  
się w  odw rocie w e w schodniej części k ra 
ju . W C ung-K ingu  p rzy p u szcza  się, że w 
n ied ług im  czasie o tw o rzy ć  się już p o w in 
n a  na  now o lądow a k o m u n ik ac ja  pom ię
d zy  C h inam i a Ind iam i, gdyż oddzia ły  
ch iń sk o -am ery k ań sk ie  w  re jon ie  M yitk ina  
w  p in . B urm ie i o d dz ia ły  n a  froncie  Sal- 
w ein n a  p o g ran iczu  B urm y i C hin  zachod 

n ich  oddalone  są od sieb ie  zaledw ie o k il
kad z ie sią t km .

SPRAW Y PO LSK IE
Na K on ferenc ji  W a lu tom e j  w S tanach  

Z jednoczonych  delega t P o lsk i m in. G ros- 
fe ld  w y b ra n y  zosta ł p rezesem  kom isji po 
rz ą d k u  obrad , a dy r. B a rań sk i sp raw o 
zdaw cą  kom isji d la  p lanów  odbudow y i 
rozw o ju  gospodarczego. R ząd  P olski zgło
sił n a  K on feren c ji w niosek o p rzy zn an ie  
Polsce w dziesięcio leciu  pow o jennym  k re 
dy tów  n a  odbudow ę k ra ju  w  w ysokości 
50 m ilj. fun tó w  (1 i 1/4 m ilia rd a  zł. p rzed 
w o jennych  rocznie).

P ie n m z a rocznica  śm ierc i gen. (Sikor
skiego b y ła  obchodzona b a rd zo  u roczyście  
w L ondynie, gdzie n a  specja lnej akadem ii 
p rzem aw ia ł m. in. E den. P rzem ów ien ia  w y 
głosili rów nież prez. R aczkiew icz, prem . 
M iko łajczyk , m in. K ukieł, m in. R om er oraz 
delega t P o lsk i podziem nej p rzeb y w a jący  
w  L ondynie . Prem . M iko ła jczyk  p rz y p o m 
niał, że ś. p . gen. S iko rsk i b y ł go rącym  
zw olennik iem  zw iązan ia  P o lsk i z zacho
dem , szczerym  zw olennik iem  w spó łp racy  
p o lsko -ro sy jsk ie j i rzeczn ik iem  federac ji 
ś ro d k o w o eu ro p e jsk ich  narodów . N azw isko 
gen. S ikorsk iego , dodał p rem ie r zw iązane 
jes t z dążen iem  do o d b udow y  P o lsk i dem o
k ra ty czn e j, bu d o w ą dem okratycznego  p a ń 
stw a  podziem nego i d em o k ra ty czn e j arm ii. 

W  K ILK U  W IERSZA CH
Prem. C hurchil l  u ja w n ił w  Izb ie  G m in,

' że p rzez  3 ty g o d n ie  s tosow an ia  sw ej no
w ej b ro n i N iem cy w ystrze lili n a  ogrom ny 
obszar p łd . A nglii 2.754 b om by  la ta jące , 
po 1 tonn ie  k ażd a ; w iększość z n ich  zo
s ta ła  zestrze lona  p rzed  osiągnięciem  A nglii. 
Spow odow ane p rzez  te  bomby^ o fia ry  w 
lu d z iach  w y ra ż a ją  się c y frą  2.752 zab ity ch  
i 8.000 ra n n y c h , a w ięc w y p a d a  dok ładn ie  
jeden  za b ity  n a  je d n ą  w y strze lo n ą  bom 
bę. M imo szkód i s t ra t w śród  ludności 
cyw ilnej, n ie może b y ć  m ow y o tern, aby  
la ta ją c e  b om by  m ia ły  w  czem kolw iek 
w p ły n ąć  n a  tem po i p rzeb ieg  o p erac ji w 

‘N o rm an d ii i n a  bom b ard o w an ie  Niemiec, 
o raz  by  m ia ły  one spow odow ać ew akuac ję  
L ondynu .

O FIA R Y : A. B A R O N : 1 -  180, I I I  -  
85 +  n o ,  Y -  152, YI -  P. 520, ST. 220, 
C. 299, b r. 300;

B. NA FU N D N SZ PR A SO W Y - (I): I -  
G orący  100; II  — E urop  20; I I I  — G r 30, 
O set 20, W ola 50; IV  — p. b. s. 150; Y - -  
K ocioł 15, K ło 50, M aciejka 20, S uchy  40, 
B eczka 40, B a łab u ch  40, K ró tk i 40, Ja sk ó ł
k a  30, P io tr Zam. 200, O ko I. 200, O ko II 
200, W y rw y  100; Z — J. 20, G. 200, H ak  20, 
Z em sta 15;

(Ił): A. Z. 500, II. J. 120. Życzliw y
1000.00, B ezim ienny  300,00, N iezależny
226.00, Z ag ran iczny  1000,00;

C. NA W IĘŹN IÓ W : G. 800.


